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Gdyby jakikolwiekbadź filozof grecki powstał 
d dś z grobu i zobaczył sobie stosunki na polskim G. 
Śląslku panuj? ce tych trzech warstw w yżej wymie­
nianych w tytule, musiałby zakrzyknąć ra^em z wiel­
kim mówcą i adwokatem rzymskim Cyceronem: ,,0  
tempera, o mores, co po polsku brzmi mniej więcej: 
„Jakie to tu czasy, jakie to obyczaje wśród was na ■ 
stały . ,

Cytuj* właśnie i przypominam, gdy on jako .ma­
ny adwokat w starożytnym Rzymie i retor niejedną 
rzecz, poruszył w swoich mowach i pismach i o ka­
płanach i o lekarzach, me zapominając również i ad­
wokatach, do jakich się on bezwątpienia (a to do 
pienwszcrzedmyohj zaliczał.

Kapłan to człowiek, jak każdy inny, mówi się 
dziś. W  Sta,rym Zakonie ród Levi, z którego wywodził 
się stan kapłański, należał do czegoś specjalnego.

A więc też nie na da remno Chrystus mówił o 
uczniach swoich w stosunku do Apostołów, że „dużo 
jest wezwanych (auserkoren), ale mało wybra­
ły jh (auserwahill) A przecież Św. Paweł powiada o 
Chrystusie, że „On (Chrystus) nie przyszedł do to, 
żebv Stary Zakon zburzyć, lecz aby go udoskonalić 
(pc grecku „eksapaDlereistei")".

Znaczy Lj, że stan kapłański jest na lo, żeby luid 
wieść do zbawienia duszy. Ale nie czasem jeden tyl­
ko lud, całą ludzkość, wiszeohlud, wszelkie narady, 
gdyż On (Chrystus) mówi sam do Apostołów. „Idźcie 
i nauczajcie wszystkie narody „, A wiec Kapłan w 
Pojęchi Chrystusa jest nietylko dla Polaków w Pols­
ce, ale i dla Niemców i dla tych takzw. Renegatów i 
Separatystów na Górnym Śląsku. I tych powinien on 

do siebie przyciągnąć, przytulić według zasady po­
wyższej i dewizy „Soli Deo honor (Jedynemu tylko 
Bogu cześć!).

Nie mniejsze znaczenie ma lekarz. I Chrystus 
miał wśród Apostołów lekarza Łukasza. Nie bez 
znaczenia jest Ukarz dla ludzkości, Niejedyn żyją­
cy potrzebował go przy porodzie już, później inoże 
naw*>t w życ'U samem, ba nawet niejdnego z nas wvr- 
■wał lekaaz z paszczy śmierci.

T o też i ten stan jest na rowm postawiony m e- 
t-nnal z stanem kapłańskim. Gdyż lekarz dba o zdro- 
Wle dało, zaś kapłan o zdrowie duszy, a bez zdro- 
, uo ciała nie ma zdrowej duszy resp, zdrowego cia­
ła według zasady „W zdrowein ciele zdrowy duch .

więc i lekarz jest dla wszechnar octów, dla Po- 
a1 ó » i Niemców w Polsce, również leż i dla tzw. Ke­

niga tów i Separatystów
teraz przychodzimy do adwokata. Same zna­

czenie jego brzm według znaczenia 'ego z łaciny, jest 
cm, którego się przywołało, czyli przywołano jego (do 
czego:) tzn, do pomocy, od słowa „a<ł-vocare“ =

przywołać Erzywoluje się jego do czego? —  Do 
obroni,'. — Iluż to ludzi nie potrzebuje jego w życiu 
ccdziennem! —  A więc i on jesit dla ludu, nie dla je ­
dnego, lecz dla lud/kości, a więc dla wszechlutć.zi dla 
wszystkich narodów.

Tzn,, że w Polsce iest adwokat każdy i dla Pola­
ka i dla Niemca i dla tzw. Renegatów i Separatystów.

Iluż to „swoich" adv akatów nie występowało w 
obronie Niemców z ,,Volksbundu“ lub ledaktprów z 
niemieckich gazet! —  A  nikt im tęgo nie wziął za złe. 
Tylko szowiniści z obozu polskiego lub tacy, którzy 
iin tego zazdroś :ili, że Niemcy do nich tzn., do tych 
szowinistów się nie zwrócili. 7<namy wprawdzie ta­
kich adwokatów, kiórzy są w’elkrmi szowinistami 
polskimi (sanojcami), ale dla lepszej gaży (honoia- 
; jurn, co z honorem nie ma nic wspólnego) bromą też 
i Niemców. Znamy też i takich, którzy dla zrobienia 
karjery nie chcą nawet uczciwego obywatela polskie­
go bronić przed bezprawiem. (Obdywie kategorie 
możemy potwierdzić w razie potrzeby nazwiskami z 
dowodami, gdyby się ktoś z palestry adwokackiej za­
czął na nas „.jargać! ‘). Te dwie kategorje są wyjąt­
kami, są nawet pijawkami, są parszywerai owcami, są 
adwokatami nie idącymi po hnji uczciwości i sprawie­
dliwości. — Nie wymieniamy ich po to, żeby całą pa- 
lestrę adwokacką Górnego Śląska potępić w czam­
buł. —  Gdvż i w wyżej wymienionych dwóch stanach 
marny wyjątki, chociaż może nie tak drastyczne w 
czynach, ile w słowacn. Ale na wyjątki nie patrzmy. 
Patrzmy na ogół, patrzymy na te stany, na te 3 kate­
gorie ludzi, mających być dobrodziejami ludzkości, 
niejednej warstwy, ani też nie jednego ludu łub naro­
du, lecz wszech-ludzkoścd, wszelkich narodów

I do tych sie odzywamy, do Was, Kapłanów, do 
Wais Lekarzy, do Was Adwokatów, którzyście wyro­
śli na tej ziemi Górnego Śląska, którzyście są kością 
z kości tego ludu, żebyście tego Ludu bronili, żebyś­
cie praw jego zapize.paścić nie pozwolili, gdyż, bro­
niąc Jego praw, bronicie Waszych praw, stając w J e ­
go obronie, stoicie w obronie Was samych. Nie mam 
przez to zamiaru powiedzieć, żebyście miel: stać się 
niewiernymi dla waszego zaszczytnego stanu lub za­
wodu.

i Ale pokażcie Wy właśnie inteligentni ludzie czy­
nem, że chcecie temuż Ludowi pomóc radą i porada, 
słowem i czynem, ażeby Lud nasz mógł Wam nare­
szcie zaufać. :

A wtedy wywalczy ten Lud zapemocą waszą dla 
Siebie i dla Was prawa, które są i w Statucie i w 
Konwencu Genewskiej zagwarantowane.

Gdyż i wy musicie przyznać. Kapłani, Lekarze i 
Adwokaci, że przez Lud i za. ocmocą Jego dojdziemy 
do zwycięstwa dla wszystkich. i J a n  K iv s t o s,

Kpiny z bezrobotnych, prowokacjapod adi esemtychźfc
Przed wyborami do Se.mu i Senatu jedynka obie* 

cywała wszystkim na Górnym Śląsku, gruszki m  
wierzbie Zdawało się, że po wyborach będziemy 
mieli istny raj na ziemi. Boć przecież Sanatorzy za 
pomocą N. P, Rowców osiągnęli nawet 6 mandatów 
do Sejmu a 2 do Senatu. Przed wyborami płacono u- 
chodcoim odszkodowanie; oczywiście takim, którz1 
nic, albo bardzo mało stracili. Przed wyborami pła­
cono emerytom i rencistom podatek. Tc zaraz po 
wyborach się skończyło,

AJe niedosyć na fem Przyrzekano robotnikom 
poprawę płac. Mówiono bezrobotnym, że zasiłki dla 
nich zostaną podwyższone, opowiadano, że ruch bu­
dowlany się zmocni, robotnicy budowlam otrzymają 
podwyżkę zarobków.

A po wyborach, masz babo placek: Rząd bowiem 
zgodził się na podwyższenie cen węgla o 10 procent, 
Czechosłowacja odmówiła oid nas pobieranie miesię­
cznie 60 0000 ton węgla, Wiedeń odmówił przesyłanie 
10 000 świr polskich miesięcznie, układy co do przyj­
mowania węgla polskiego przez Autsriję, rozbiły się, 
a bezrobotnym odi 16. kwietnia br. czyh miesiąc po 
wyborach ma się to znaczy nieżonatym i bezdziet­
nym, zasiłek, czyli wsparcie się wisrzyma. Robotni­
ków z żądaniem podwyżki oddalono.

To są „sukcesy", te owe gruszki na wierzbie, to 
są dotrzymane przyrzeczenia przez sanatorów

Na doraiu tegoż złego zaczynają sanatorzy kpić 
sobie z bezrobotnych. Otóż taki a.uch profesor i też 
malarz Star •sław Ligoń w drugie święto Wielkanocne 
opowiadał następujące wice: Że w Wlelkich-Hajdu- 
kach pewien bezrobotny miał otrzymać pracę. Po­
bierając wsparcie nie chciał je rzekomo przyjąć. A  
wyszedłszy na ttłicę, spotkał policjanta i pytał sie go: 
.Pani:e wacbmcister, czy jak ja co znajdę, mogę im to 

oddać? — Ależ owszem, odpowiada policjant. — 
Otóż widzą panie wachmeister, znałaizłę pracę, wiec 
oddaję, im ją panie w aonjm«:ster i niech sobie ją 
wezmą!"

Komu, jak komu, ale właśnie temu bazg racz owi. 
temu, który smaruje za p;enircdze każdego, przysługu­
je prawo siedzieć cicho i nie prowokować bezrobot­
nych. Bo ten auch profesor miał widocznie sute 
święcone, on miał w domu na stole dla siebie i dla 
swej rodziny i kiełbasę z szynką, i wódeczkę, no i 
może nie brakowało i winka. Gdyż przecież taki 
profesor pobiera przynajmniej 600- - 700 Złotych mie­
sięcznie oprócz tego zarabia i w teatrze jakotez-ma- 
larz i za wygłoszenie jego wiców pobiera 45 złatvoh 
za jeden raz, i tak: człowiek ma tą czelność kpić sobie 
z bezrobotnych, którzy za ten ochłap pobierany w 
charakterze wsparciu, żyć nie m aga. 3vć może że są
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wyjątki, a lt te tysiące bezrobotnych, JciprawHy nie 
życzą sob.e słyszeć takich -wiców. Ich nie stać na 
zakupienie sobie radia, a ich działki i żony cicho być 
musiały i spokoinemi być, gdy na święta miały zale­
dwie kawałek chleba,

Prowokację tą i kpiny lego rodzaju powinni so­
bie bezrobotni raz na zawsze wyprosić. Niech opo­
wiada tego rodzaju wice LIgoń swoim dzieciom które 
doprawdy nie skosztowały tego za czasów niemiec­
kich, co mają obecnie. Takie ltp jednostki mają do­
prawdy raj na ziemi w Polsce, jeżeli ich ojciec z 3 
źródeł pobiera pobory i pensję, resp. wynagrodzenie. 
Ale •/io tejże ludności zapewn,e żyli przed objęciem 
Górnego Śląska przez wtadze polśkie w innych wa­
runkach. A w innych przynajmniej już robotnik, któ­
ry nie znał wsparcia, nie znał ochłapu żebraczego, ale 
pracował i mógł żyć przynajmniej jako człowiek i 
mieszkać do teigo. W ięc auch- artysto i leż-m&łarzu 
Iigou, będzie lepiej, że zamilkniesz i zaprzestaniesz 
karczemnemi wicam' karmić radljc słuchaczy stacji na­
dawczej polskiego ra-dja w Katowicach. Koledzy te­
goż auch profesora gimnazjum państwowego, jakuteż 
i uczniowie tego pedagoga winni to Ligoriowi w gim­
nazjum przypomnieć.

Wszyscy sobie przypisują zwycięstwo !
Po wyborach już do Sejmu w Warszawie, spuściły 

i „Polonia jak i ,,Zachodnia.1’ z tonu. Ani „Zacho­
dnia'1 nie zwalczała Korfantego, ani „Polonia11 „Za­
chodniej11. Było to, choćby cisza przed nową bużą. 
Myśmy wtedy pisali, że jest to skrucha i żal za popeł­
nione grzechy, gdyż ani . Zachodnia , ani „Polonia11 
zwycięstwa przy wyborach do sejmu nie osiągnęły. 
Po wyborach do senatu jeszcze większa nastąpiła 
cisza. Korfanty zblamowany aa po uszy zamilkł zu­
pełnie. A n,a dowód poniesionej porażki przy wy­
borach do sejmu podał, że kazał odkomenderować 
swoich zwolenników do głosowania .na listę sanacyj­
ną, żeby Saaaltorzy otrzymali 2 mandaty, a Niemcy 
tylko (1) d-u senatu. Panie Korfanty! Kto w to uwie­
rzy, zbawion będzie, a kto nie uwierzy też przyjdzie 
do nieba,

Natomiast ^Zachodnia" w numerze 74 czym za­
rzut z tej samochwałby Panu Korfantemu i picze, że: 
„Odkomenderowanie szlo widocznie aiż tak gorliwie, 
że w noc powyborczą Sanatorzy szczerze musieli się 
obawiać o to, czy „Śląskiemu Blokowi Katolickiemu 
wystarczy na 1 mandat.

A więc „Zachodnia powiada, że ona przysporzy­
ła Korfantemu głosów, a Korfanty twierdzi, że on 
Sanacji przysporzył głosów. Konia z rzędem temu, 
kto to będzie uważał za prawdziwe My jesteśmy 
dokładniej poinformowani, bo wi ;my, że wszelki etui 
siłami Sanatorzy i Korfanty dążyli do tego, żeby 
otrzymać każdy po 2 mandaty. Niemcom brakowało 
do drugiego mandatu tylko 9000 głosów. Bo miel; 
przeszło 115 000 głosów, a porzeba im było 124 000. 
Nie wiadomo jeszcze, czy wybory do sfirtatu nie będą 
w większych gminach unieważnione. Zaprotestowali 
bowiem przeciwko ważności wyborow i P P. S. i 
Niemcy. A kto wie, czy też jeszcze Pan Korfanty nic 
zaprotestuje? (Już zaprotestował,)

Nie maja się z czego chwalić ani oanatoi zy ani 
Korfanty, gdyż nip. w Król. Hucie osiągnęli Niemcy 
52,4 pioc. głosow. Zus w Pszczynie nawet przeszło 
58 procent. Jeżeli to ma być wzrost elementu pol­
skiego, jak to twierdz* „Zachodnia11, no to się też nie 
dziwimy, bo ci ludzie tam wiele liczyć me umieją. Na 
Górnym Śląsku śmiano się z tej listy sanacyjnej, która 
sobie wybrała nr. 1, bo Górnoślązacy powiadali, że 
ci ludzie, którzy głosują na listę nr. 1 nie umieją li­
czyć, gdyż jakby były wyższe liczby, toby się im 
to w głowie pomięszało. Nie był ten nr. 1, może tyle 
przeznaczony na Górny Sląisk ile tam na Kresy Za­
chodnie, lub na Małopolsikę Wschodnią, bo tam do­
prawdy przeszło 60 procent ludzi me gramotavch, to 
znaczy ludzi nie umiejących pisać, ani czytać. No, 
a jak im tam wymalowano taką 1, to już tyle taki nie- 
gramotny pojął, i dlatego też Sanac.a otrzymała tam 
tak dużo głosów. Jest rzeczą w ogóle znamienną, że 
wygląda to tak, jakby pomiędzy „Polonią*1 i „Zacho­
dnią11 nastąpił jakiś ,,Waf£e:nstilI.stand“, Kto wie, 
czy nie będzie jakiejś ugody? A może Korfanty bę­
dzie tym, który wnet rozpocznie kampanję za roz­
szerzeniem Województwa Śląskiego, czyli za przyłą­
czeniem do Województwa Śląskiego Będzina, So­
snowca, no i Zagłębia Dąbrowskiego, U Korfantego 
bowiem, i w Ameryce to jest wszystko możliwe. 
Przed wyborami zdawało się, że Pan Korfanty by 
Górnoślązakom nieba przechylił, a po wyborach ja­
koś nic nie słychać Na ozozęścię acb0łwdiiśmv sobie

wszystkie artykuły, ułodd, broszury no i stenogramy 
mów Pana Korfantego w sejmie, bo wiemy, że Pan 
Korfanty w razie dojcc.a do ugody ze Sanatorami, 
zacznie z innej beozlu pić, czyli będzie zdążał do 
Okrojenia Autonomii Śląskiej.

Lud Górnośląski Panu Korfantemu już i tak ma 
wierzy. Dwa razy ten lud Pan Korfanty Olcfatnał. A 
gdy go chciał po raz trzeci Okłamać przy wyborach 
do sejmu . senatu w Warszawie, to lud Górnośląski 
mu pokazał i udowodnił, że na lep Korfantego nie 
pójdzie, bo przy wyborach do sejmu w Warszawie 
stracił 5 mandatów, a do senatu i mandat. Niech już 
Pan Korfanty robi co chce. W każdym razie my 
po|dzremy własną drogą, a dziś dziękujemy Bogu, żeś­
my z Panem Korfantym przy wyborach do sejmu i 
senaru nie szli, bo wtedy przegralibyśmy przy wy­
borach do Sejmu Śląskiego, a tak to przynajmniej na­
sze widOKi są wiellKie, a nasze szanse są nie za­
chwiane Lud Górnośląski powinien się przygoto­
wać póki czas do wyborów do Sejmu Śląskiego. Lista 
na która lud Górnośląski będzie głosował, będzie 
listą prawdziwych Góraoślązćków, listą ludzi, którzy 
nic od dzisiaj walczą za Autonorują, za jej utrzyma­
ni em, i rozszerzaniem, walczą w obronie praw lud­
ności Łuib/lczej i idą drogą prostą raz przez nich wy­
tkniętą. W alka pomiędzy niemieckim i polskim Gór­
noślązakiem czylr między Górnoślązakiem mówiącym 
po polsku, lub po niemiecku, lub taikim, który mówi 
obydwoma językami, musi się ?kończyć, gdyż ina­
czej zjedzą nas part je. zje nas szowinizm i odda w 
paszczę elementu, który czycha na naszą zgubę. W 
Sejmie Śląskim bowmm zasiadać winni ludzie, nie­
ugiętej woli. ludzie stojący na stanowisku państwo­
wości polskiej, ale też i ludzie, którym dobro ludno­
ści tubylczej leży w pierwszym rzędzie na sercu, To 
też w imieniu tego hasła lud Gói nosląski powinien 
się skupiać, nie rozbijać si«j na obozy i oboziki, nie 
dać się wodzić za nos przez różne elementy z pod 
ciemnej gwiazdy, przez . ożne ndywidua, głoszące 
hasło przewrotowe, gdyż tacy ludzie zaufama ani u 
ludności tubylczej ani u władz mieć nie będą.

Związek Obrony Górnoślązaków i „Głos Gór­
nego Śląska" będzie prowadził od dzisiejszego dnia 
walkę gospodarczą, będzie upraw ał politykę ekono­
miczną, bo tem tylko możemy nasze kulturalne zdo­
bycze powiększyć, i socjalnie rozszerzyć. “Lud Gór­
nośląski me powiui en zważać ani na Korfantego, ani 
na Sanatcrów, gdyż przekonał się już niejednokrotnie, 
że w tych obozach są ludzie, którym nie dobro ca­
łości., lecz dobro własnej kieszeni jest pierwsza 
dew izą.

Baczność inwalidzi wojenni!
Jeżeli chcecie mieć sprawy rentowe szybko za 

łatwi one . zwracacie się do nais, to wtedy winni scie 
przywieźć ze sobą wszelkie papiery, jak dawniejszy 
Rentenlbesoheild niemiecki, Mb obecne orzeczenie 
rentowe od władz polskich, ewentualnie dawmejszy 
MiluMpass lub obecnie książeczkę w uj«kową : wszel­
kie dokumenty w tej sprawie, gdy z inaczej przyjeżdża­
cie niepotrzebnie, marnujecie sobie wasz drogi czas, 
oraz pieniądze tracicie.

Co do inwalidów którzy uż przed objęciem Gór­
nego Śląska przez władze polskie byli stałym inwali­
dami wojennemi uznanen i przez władze raęjnieokie 
mminysza o to o jaką wysokość się rozchodzi, a któ­
rym to inwalidą albo po objęciu Górnego Śląska przez 
"  ladze polskie, albo wskutek rozciągnięcia na teren 
górnośląskiej części Województwa Śląskiego polską 
ustawę o zaopatrzeniu inwalidów wojennych z dnia 
18-go marca 1921 r. rentę skrócono. Mb zupełnie 
odebrano, to ci inwalidzi winni się wystarać o świade­
ctwo celem uzyskaniu prawa ubóstwa, o ile zamie­
rzają wytoczyć skargę o nienależyte skrócenie lub 
odebranie renty wojskowej przez władze polskie, 
Świadectwo to jest ważne dla w ■"■toczenia skargi 
przed sądaim* polskiemi, jakoteż i przed Trybunałem 
Rozjemczym dla spraw Górnego Śląska w Bytomiu. 
Na mocy takiego sw .adectwa sady polskie, o ile 
skarga rokuje dla wnioskodawcy widoki powodzenia 
przyzmawają adwokata. Również w sądach Polskich 
w razie przegrania procesu nrt potrzeba potam majac 
takie zaświadczenie płacić kosztów sądowych. Za* 
T-ybunał Rozjemczy w Bytomiu, nie pobiera wtedy 
od wnioskodawcy żadnych zaliczek tytułem opłat 
kosztów sądowych, jeżeli wnioskodawca przedłoży 
świadectwo do uzyskaniu prawa ubóstwa. InwaMdzi 
o tem nowinri nie zapomnieć, a świadectwo takie 
można uzyskać po wsiach w urzędzie gminnym, albo 
u Naczelnika okręgu, a po miastach w odpowiednim 
urzędzie

Redakcja nasze zawsze jest czynna z  wyjątkiem 
solboty od 8— 13 i od 15— 18, w sobotę zaś tylko od 
8— 13 godzk.y

To samo odnosi się do tych, którzy się zwracają 
w sprawach podatkowych do naszej poradni, żeby i 
oni w sprawach podatkowych przynosili ze t>obą 
wszelkie dokumenia, jak np Oiszacowantr przez 
komisję na wysokość podatku, lub ustalenie wyso­
kości podatku przez Urząd Skarbowy ewentualna* 
nakazy zapłaty rtp. Gdzie się już rozchodzi o ewen­
tualne wstrzymanie egzekucji, to należy również 
przynieść raport egzekucyjny, lub ewentualny edykt 
licytacyjny. Ze siprawami rakiem, należy się śpię.', 
szyć ze względu na to, że Wydział Skarbowy dopiero 
musi zaciągnąć informacyj, u podległych jemu urzę­
dów skarbowych, co się niezmiernie pizewleku, o de 
się nie ma potrzebnych do tego dokumentów. W  
sprawach podatkowych por/inno się zawsze prrywno- 
sizeuiu odwołaniu luib zażalenia paamęitać o tem, że 
każdy wniosek powinien być ostemplowany, a zna­
czek stemplowy kosztuje 3,30 złotych To samo od­
nosi się ao pełnomocnictwa, gdy ktoś interweniuje, 
gdyż każde pełnomocnictwo winno być również ze 
znaczkiem stemplowym za 3.30 zł odstmiplowane

Na co idą pieniądze!
W Małopolsce była olbrzymia katastrofa żywio-* 

łowa. Wskutek ulewnych deszczów nastąpiła po­
wódź. Ludność tamtejsze znajdowała się w strasznej 
biedzie i nędzy Cała Polska pospieszyła z pomocą. 
A jak zwykle, jak bieda to na Górry Śląsk, bo Gór­
noślązak niech da. A szczególnie nasz kolejarz musi' 
na to i  za to trzeszczeć. Pan Prezes D K. P., inżynier 
Dubrzycki, podjął się tej chwalebnej akcji podług za' 
sady miłuj bliźniego. Słusznie! Ale zwracaliśmy za­
raz z początku na tc uwagę, żeby tak te pieniądze 
czasem nie zostały gdzieś, oczywiście nie robiąc z te­
go zarzutu osobiście Panu Prezesowi.

Nie trwało długo a przekonaliśmy się, ze nasza 
przepowiednia się urzeczywistniła. A mianowicie 
piacawał soibie w pewnym biurze, czy to w kais»e na­
wet, jakiś Pan Laszozalk Z powierzonych jemu pie­
niędzy na powodzian zabrał sóbic coś Jedni twier­
dza. że było ich 35U0 złotyoh, drudizy 5600 złotych al 
trzeci nawet 10 000 złotych A wiec ci oowodzi nie 
mogą czekać, aż im Laszczak te pieniądze zwrćm . Ale 
nie dosyć tego. Pan Laszczak bowiem stoi na stano­
wisku jak brać to brac i wziął 'eszcze oprócz tych 
wyżej wymienionych pieniędzy 20 000 złotych, które 
to pieniądze były w charakterze wadjum, czyli kaucji 
złożonych przez Trmę „Tri" w Katowicach.

Ale to jeszcze nic. Pan Laszczak z powyższego 
widać jest człowiekiem, który się nie boi, do nietylko, 
ze nie uo ;kł, ale naiwet ao biur? sobie spókojnie cho* 
dził; tak jakby się mc nie stało. Ciekawi jesteśmy, 
jakby tak była D. K. P. postąpiła, gdyoy p. Laisz.zak 
pochodził z Górnego Śląska, boć przecież ustaiwa po-, 
wiada, że tego rodzaju ludzi pakuje się bez wszystkie­
go za kratki.

Z powyższego widać, że są w D. K. P. dwojakie 
rniairy, jedna miana dla Górnoślązaków, i  druga mia­
ra dla swoich. Koniec z końcem, ale w każdym bądź 
razae kaleiarze bądźcie ostrożni' więcej razy ni° dajcie 
sie nabrać przy przeróżnyoh składkach, gdvż ak z 
powyższego widać takie składki wędrują do kiesze­
ni nieuczciwych ludzi.

Nie słyszeliśmy o ieur am troszeczkę od pr: er 6- 
żnych związeczków i związków kolejarskich, te n d- 
czą jak zaklęte. A przecież w ich mtere-ia też leży, 
żeby tego rodzaju rzeczy nie traktowano tak pobłaż­
liwie.
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„Beatuin Scelus
(„Das heiligc Verbrechen“.)

U ni: er einem "olohen Titel druckt das Gamatoren- 
blatt, die „Polska Zacnodmia . ein Feuiliet-on aiD. Da­
nut tesaigt sie, dasis auch ein Verbrtchem gehcihgt 
werden kann, Unid diesel, Zinuaber sehrieb fur die 
„Zacboania" eine ge wi -se Zofja Kossak-Szczucka, al- 
so «mc Frau, ja  eine Frau, dereń Ziel es sein sollte, 
fiir dlie Yei-bruderung der Vólker zu sorgen, an die 
Menschheit zu dankan

Die Romer hatten „bella pia (fromme Kriege), 
die 1 iirken halbtn „ h e i ł i g e  Kriege", nun kommt 
noch die „Zachodnia" mil einem ,,h e i i i g e n Ver- 
breohen", —  Die alten Romer waren Heiden, die Ttir- 
ken sind keine Christem; tratzdem afft sie die „Zacho­
dnia nach, oowohi dieselbe Zeitung an der Spitze 
der Sanatorenpartei den k a t h o l i . s c h  e n  Pralaten 
Londzrn hat Prałat Londzin kemnt doch aie Bib cl, 
nach der nich! der Zweck die M itel heiligt, nach der 
es keine frommen K-nege, keine heiligen Verbrecher> 
gilbl. Nun abei haben wir ein fast amtliches Pegie- 
lungsblalit vor uns, den „Głos Prawdy" aus W arsza­
wa, wo es in Nr 240 heisst:

„Chcemy wielbić . , .  bicie w twarz i uderzenie 
pięścią , , nach dem Fa-schhten C r o e e, d. h. „wir 
wollen Jobeu das Schlagen ins Ge&ichl und dąs Hauen 
mit der Faust". Und der . Glos Prawdy steht mcht 
weit von der „Zachodnia"

tóeide Blatter gchoren der jetzigen Rcgierungs- 
ricbtung an. der Sanacja Moralna, beide erscheinen 
i n katholischen Polen.

Und nun erhebt sich die I rage, ob ein wahrer 
Katbolik solche Blatter lesen soli, die Yerbrechen hei- 
ligen, die das Schlagen ins Gesicht das Hauen mit der 
Faust loben und preisen.

Nein, nicht nur ais Chnsten nicht, geschwełge 
denn also Katholiken, das wir sind und sein wollen.

Deshalb AcUtung, Oberscblesier! — Vor der „Pol­
ska Zachodnia warnan w i each, auf dass ihr nicht 
iein fallet auf den Trick der btnterlistigen Wolfe in 
Schafsklcidern, die da erscheinen ais eure „Erlóser", 
denn schon an den Zcichen erkennet ihr sie, und ein 
Zeichen ist schon da dass die „Zachodnia" ein Ver- 
brecnen heiligt. Vieheicht offnet endlich der katho- 
lische Pnalat 1 ndzin, der Senator der Sanatoren aus 
t teszyn den b  md und belehrt die „Zachodnia", dass 
Katholiken nicht sin Yerbrechen heiligen duricn.

Wichlig liir dśejenśgen, die bei dem Ss&sdsgenfkt 
lilr Oberschlesien in Beuthen Klagen esheben gcgen 

den połnischen Siaał!
Wie bekannt, schweben bei dem Schiedsgericht 

liir Oberschlesien in Eeuthen verschiedene Klagen 
gegen den oolnischen Staat um Entscli adigung, sei es 
von geschadigten Zigarrenfabrikanten. sei es von ge- 
schadigtcn Likdrlabrikanten, sei es auch von gescha- 
dśgten pcns’onierten Staatsbeannen, wie auch von 
denen durch die Einfiihrimg des polnfschen Krfegsin- 
'validengesetzes vom J8. Marz 1921.

Bisher wurden die Klagen ausgetragen olme An- 
-ahlung einer Gerichtsgebiinr. Von nun ab verlangf 
des Gericht gemai-s Art. 7 der Verlahrungsordnung 
'**' Zahlung \on Gerichtsgebtihren, Bei einem Ob- 
jękt von i0 030 Zloty muss der Klager bei dem Ge- 
richt eine Anzahlung von 4b6,50 Zloty anzahlen, be- 
vor die Klage zur Austragung kommt,

Doch kann bei diesem Gericht auch ein Armuts- 
zeiignis dem Gericht zugestellt werden, Damit der 
rf'igcr nicht diese Gebiihren zu zahlen braucht, er- 
halt cer Klager das Armutszeugnis nicht, so muss er 
dte < erichtsgebiihren zahlen. Das Arm«tszeugms

stelit in den Oemeinden der Gemfcmdevorst©her, resp. 
der Naczelnik okręgowy aus, in den Siadtes. die be- 
trełfende Abteiluug beim Magistrat,

Dies gaben wir kund denjeuigen, die weget ibrer 
berechtigten Ansprucbe die Klage beim Schiedsge- 
richt m Beuthen gegen den polnischen Staat erheoen 
wollen.

U nd  d am it w o lle t iHr d ie  o b e rs c h le -  
s is c h e  B e v o lk e n m g  k a p  ern  ?

Ich ermnere rnioh aus der G-ymnasiastenzeit, dass 
ich einmal zu Wilhelm II, Zeiten die Geburt&tags- 
feier ,, Sr. M ajestat" mitmaeben musste. Bekamnt 
war rch ais polnisch gesinnter Oberschlesier. Mein 
Ordimarius, Prof M, staind hinter mir. passte sehr 
guit auf, ob ich nun „Deutschiand, Deulschlard iiber 
alles" mitsi.ngcn werde. — Ich tat es nicht. — Nicht 
deshalb eiiwa, weil ich nicht singer, konnte, nein ich 
•wollte es rucht singen, wie ich nie clie „Rota" gesun- 
gen habe, mit der 2. Strofę: „Nie będzie Niemiec
pluł nam w twarz . . . "  — Ali dies war mir widrig. 
Widriger ist mir bis heute noch der Refiam von der 
„Rota" „ i ak nam dopomoż Bog“, wo Leute beide 
Finger den licben Gott zum Zeugen auruten, auf dass 
ihnen der German nicht ins Gesicht spuckt. Wahr- 
haftig spunkt ein anstandager Mensch nicht einmal 
vor dem groasten Schutt aus, geschweige denn, dass 
e ;n Deutscher einem Polen ins Gesicht -spuckt.

Aber nicht darum geht es.
Vor den Sejm- und Senatswahlen hielten Mitglie- 

d tr der jetz;gen Regieruiigsveitreter Yortrage „per 
Radio un-mer iiber das Thema, was fiir Woihltaten 
uns die Pilstidski-Regierurg seit dem Maiumsturz 
1926 gewahrt Kat. Nach den Wahlen waren auch die 
Vortrage angekiindigt. Doch sind diese Herren Re- 
g‘ierungivertreter nitmals z-u den Vortragen er- 
schienen.

Nun kam aiber der Nasnenstag Piłsudskis selbsl.
i Jńd Piłsudski kampfte wahrcnd des Wcltkrieges 

auf Seiten darjcnigen. dN fiir das Pol-enituim in den 
heuiigen Westgrenzen Polens nicht viel iibri-g ha‘ter.,

Und nun ist Piłsudski z war Premmrmini ster, abeT 
kein Staatsprasident.

Wir haben genug Kaiscrsgeburtstagsfeier gehabt, 
Aus Traa-tionsrucksichten v/unden sie begangen. 
Auch Feier zu Fhren unseres Sta-at-sprasidenten ver- 
sitehen wir,

Abei ęrcssc Aufmaohung zugunsten eines Pre- 
miermmisters venstehcn wir nicht. Gewiiss ist Pił­
sudski nicht nur Premierminiter, er fiihrt auch das 
Ress-ort :fur Heereswese-n. Hal er nun-1 einmal semen 
damonstaig, so soli ihn das R eer feiern, denn selbst 

dii-e „Gazeta Robotnicza" Nr 65, das B k tt  der P. P S 
widersetzt sich dneser Lo!bhuidelei, in dem sic e-rklart, 
aa-ss das C. K. W. erldart h-at, die Gen.ossen sich 
fernlialten sollten von der Pitsudskinamenstag-sfejer; 
aenn „Feste (Obchody) zu Na-menstagen zugunsten 
der P remierministeir werden iu demokratischen 
Staaten nicht praklizie-rt

Die „Robotnicza" fiigt noch daru, da-ss d-erartige 
Feierlichkeiten fiir Piłsudski vor allem politisc-hen 
Charakter haben.

Aber nicht nur das. Im poln. Radio wurde ant 
17. 3. 28 wurden lauter Lobhudeleien n i c h t  nur fiir 
Piłsudski, nicht fiir den „Kcmandanten". liir den 
„Brigadier", sond er n fiir den Sold ̂  Mn, fiir den 
Kamipf gesagt. Und fraget die Kriegsinvaliden in 
1 'berschlesien, die Oberschlesien, die nach dem poln. 
Grsetz vom 18. 3. 1921 behamdelt werden? Fraget 
sic, und die werden euch erzahlon. Dieselbe „Robo­
tnicza' Nr- 65 bringt einen grossen ArttKel betitelt

„W ied«mn 121 Millionen mehr fiir das Heer. Zur. 
Beschaitigtmg der Arbeitsloser gibt es lterne Gelder!"

Unid gerade arn Yoralbenid der grossen Piłsudski-. 
feler.

Ja , clte ober®chiltsi.sche Bevoikerung hat genug 
des Krieges, hat genug von Riiistungen, hatt genug all 
des&en, was an Krieg erinneri. W ir haben bei uns 
iiber 30 000 K r i e g s i n v a l . d e  n, welche den 
schonen Phr asieuren, die fiir Ge Id inr e Gedi chfe vor- 
tragen, ihr Leid und Elend imrtragen konnen.

W ir erklaren euch, dass rn.it derm tigen Phrasen 
und Feierlichkeiten i-hr bei dem ofoerscMesischen 
VoHke keinen Anhcng fiiiden wendet

Selbst die „Zachodnia" beklagt sictt sction, dass 
zur Pilsudskinamenstagsieier dei PrHlat Skowrońsid 
und Pro!. Kapelan Tomalla in Mikoiow das Hochamf 
nicht abhs.lter wollten. Ausserdeir. wollte die dor- 
lige F.iiale des Z. Z, P, (Poln Ferufsveremigung der 
Bergleute) an dem Umzuge dei Pilsudskiieier kamen 
Anteil nehmen.

Na als-o! —  Daraus e.rsieht man scbon de-utlich., 
wie und wais man in Obei scblesien iiber -solche Feier- 
Pchikeiten denkt — Dtunit werdet ihr den Ober- 
schlesiei nie kape-n.

H at d ie  s ie  g riiu d lich  lak.t2 .ti!
v or kurzem waiłt-e in K atouice eine Wahrsage- 

rLn, Terefren Laila mi* N a-m en. D-i-e „Polska Zacho­
dnia", den „Kurjer Krakowski * und di-e „Polonia" 
warem des Gefter-n bei ihr, um sich von ihr we.ssager, 
zu lassem, natin lich niicht nur personlich fiir die Re- 
daJkteure, sondern auch fiir die politischen Ver-halt- 
nissp. fiir di-e Z-ukunR,

Auoh wir waren bei ihr, nicht etwa, da-ss wir an 
solche Wahrsager, resp Wahnsageri-nnen glauben. 
soridie-im aus Neu-gierde. ' Und nachde-m sie uns eiwas 
weissagen ■wollte, halben w‘r sie im „Głos Górnego 
Śląska" ma-chtig verhauen.

Die-se Wahi-sageri-n hit sich hier ais eine a u s  I n ­
d i e  n stammeiude Grósisc ausgegeiben, behauiplete sie 
yerstiinde 18 Suracticn, ihre Urahnen seien aus einem 
Indischen Fiirstengeschlecht, woran wir natiirlich nie 
geglaubt ha/ben Schon ihre Har.de und ihre Gesichts- 
zuge haiben uns in unserer Mulmassung gestaiikt. Und 
die eben erwahnten Zeitungen haben sie Sc 1 obi und 
glaubte-n an lhren ZInnobor.

Es dauerte nicht lar.ge, so veriiess Madam Te- 
refren Latia Polen, nachdem sie sich 85 000 Zloty von 
na‘ven und leichtglaubigen Leulten eingesleckt hat. 
Sie siedeł-te sich in Deutsch-Obersohles-ie-n an. Na- 
tiirlich hat sie jetzt clie Deutschen sdhmttsen wollen, 
Sie ci-klarte, dass , j  merhalb eines Jahr es Polmsch- 
OberscMcsieE ganz zu Dcutschland zuriicHallen 
wr-d". Natiirlich nur deshaiib gaib sie ihre Erkliirung, 
um vo-n den cleut-schen Benoidie-n nicht cntla-rvl zu 
werden. Dort hat sich herausgestcFt, dass sie ihr 
Impressario vor eine-m richitigen Inder al-s eśne Jiidin 
aus Siebenbikgen stammend, entlaiwt hat, Dies be- 
krailiigte a-uch den Inder s-elbst in der Annahme, dass 
che W ahrsagerin weder Turlci-sch noch Indiisch konnte.

3 e deuts-che Presse in Deutsch-Oib-erschłesien 
hat aus der Wahrs-agung der Maidam Terefren Laila, 
a ls „ob mnerhaJb eines Jalires Polnisch'Oberschlesien 
ganz aa Deutschland zmiibkfaUen wiirde". Kam tal ge- 
schlagen.

Dei- „Kurj-erdk Kr-aikoiw,sikl'' hatte nichts Eiiigeres 
zu tun, ais di-eses anzunehmen in d-er Angst, a-Is ob 
tat-sachlich innerha-lb eines Jahr-es Polnisch-Ober- 
schlesien ganz an Dentschłand zuTucklałlen wiirde, 
Statt ruhig zu s&im, hat dieses Krakauer RaJaublatt' 
unniitz Staub a-ufgewirbelt. Denn es si-eht so aus, ais



ob cfer „Kurjerek Krakowski" selbst da,an gladbett 
móchte.

Naturlicm ist das purer TJnsinn, wais eine solche 
Jiidin und Hochstapplerin weissagte. Wie sie hier die 
ganzen Biirger in Katowice und so manche Damen aus 
den Desseren Kreisen eingeseift hat, so aeilt sie jetzi 
in Beuthen die dorlige Bev6lkerung ein. Tram tg ge- 
nug, dass sisch noch Naive findien, die ihr fiir diesen 
Zinuober, 20 Złoty resp. 10 deutsche Mark, gezahlt 
haben Es ist eben ein reiner Schwindel, denn so eine 
Frau ist schlau genug, und bringt immer nur das, was 
ihr Reklame macht. Und ausserdem bat sie ja ein 
impressario der zunachst Fuhlumg nhnmi mit der 
Presse durcn die danin die Leichtglaubigen und Nai- 
ven aufgefordert werden, diese Wahisagerin zu besu- 
chen, um richtig und grundlich eingeseift zu werden.

HoFentlich hat der Wydział Skarbowy m Kato­
wice von dieser Schwindleiin und Hochstaplerin 
ebeniulls nicht vergessen, von dem Umsatz und von 
der Emnahme in Hóhe von 8i> 000 Złoty, die notwen- 
digen Steuern einzuziehen, Hat er das mcht getan, so 
ist es seine Schuld, und dann Łat anch diesen die 
Auch- Wahrsagerin Madam Terefren Laila grundlich 
lackiert.

B in is z k ie w ic z  w ird  h o flic h e r
Bdsher hat uns Biniszkiewicz immer auf unsere 

Angriffe mit den hat test ein Anpobeleien geantwortet. 
Heute macht das Biniszikiewicz arnders. Er sohredbt 
nicht mehr von .,’inem Rcnegaten Kustos, auch rnrht 
e,i imał von einem Seperatisten, 9ondern er schireibt 
von einem pan Kustos. Also Biniszkiewicz hat sich 
gebessert. bnd wenn auch Biniszkiewicz mcht an die 
Bibel glaubt, so ist es doch schon und gut, wenn s ich 
ein Stinder bekehrt, zumal dariiber die Freucłe grosser 
ist iibci einen Slinder w,c iiber 99 Gerechte, Binisz­
kiewicz schrcibl sogar schon. ,,że Bog nierychliwy, 
ale sprawiedliwy' , was ungefahr dem Grundisatz ent- 
spj-ichl' „Gottes Miihlen mahlen iangoain mahten aber 
trefflich klein Also nun haben wir‘s Panie Binisz­
kiewicz. Sab en Sie, auf einmai werden Sie nicht nur 
gottesglaubig, sondern auch bibelglaubig, d. h. Sie ais 
friiherer anti religieser Mensch, werden heute auf ein 
Mai nichi nur Gottes, sondern auch bibelfiirchtig. Und 
wir freuen uns wahrscheinlich auch darilbe-., doch 
glauben Sie ja ni elit Panie Biniszkiewicz, dass wir uns 
Ihrem Progrzmun anschliessen, denn Sie behampten 
selber, dass die Śląska Partja Socjalistyczna, das Pro- 
giaimm dei P. P. S. d h. der Podska Partja Socjalisty­
czna armimmt und es weiter ausfiilirt. Und Sie wer­
den Panie Biniszkiewicz uns zugeben, dass w'r ntohl 
daraut eingehen dem Programm der P. P. S. zu 
folgen Sofern namlich eine Partei erklart, dass Re- 
ligion Privatsache sei, so konnen wir mit der Partei 
nicht mehi zusammen gehen. Religion braucht nicht 
nur der Priratmann, Religion ist fiir das ganze Ge- 
meinwesen, fiir das ganze V olk, d h. fiir das ganze 
Volkstum. Uud schiimm wiirde es mit einem Staate 
bestiimmt sein, wenn er sich n cht auf Religion stutzen 
wurde.

Panie Biniszkiewicz! Kchren Sie zuiriick zu dem 
was Sie ais Kind gewesen sind. Bestimmt war Ihr 
verstorbener Vater, der ein preussischer Gendarm 
gewesen ist, kein anti-religioser Mensch. Und Sie 
konnen es uns glauben Panic Biniszkiewicz, dass wir 
uns freuen wurden, wenn Sie sich vom sog. polni schen 
SoziaJismus lossagen wurden und den Weg des wah- 
ren Chrictentums Letraten.

Nun also Panie Biniszkiewicz, es freut uns, dass 
Sie sich gebessert haben.

D o rt u n d  h ie r !
Ein Fali aus Deutsch-Gberschlesiem: Kiriegsinva- 

lide mit 70 Prozenit Erweribstuniahigkeit, ha! Frau und 
2 unr.iunaige Kinder von 1 und 8 Jahren verdient 
pro Mcnat 450 Rentemnark pro Mosiat. Erhalt iioer 
91 Kente.nmark pro M ornat Rente.

Bemerkenswerl sei, dass man in Deutsch-Ober- 
Schlesien erst vou einem Gehalt iiber 350 Renten- 
inark einem Invalider abziehen darf. Uavon diirfen 
weder Wohnungsgchalt noch Frauan- noch Kinder- 
gehalt abgezogen werden. Verdien!t ein Kriegsinva- 
lide aber ohne Abzuge mehr ais 350 Rentenmark so 
darf man ihm dann nur 10 Prozent abziehen.

Und wie sieht es bei uns aus? — Davon werden 
wir noch mehr in Zukunft berichten,

„ Ł a d n a 44 o b s łu g a
Katowickie „Polskie Radjo" miało na Świata 

Wielkanocne taki program, że go można było nazwać 
„pod psem".

Gdyby w pierwsze Święto nie było Transmisji z 
Warszawy i Nabożeństwa z „Katedry" katowickiej, 
nie byłoby nic.

W  drugie Święlo nadawano pierdoły łeż-profeso-
ra Ligonia, który plótł trzy po trzy oklepane i już 
przed paru tygodniami przez oryginalne" witze.

Na szczęście był „natgle niedysponowany" wizy­
tator Miedmak z swoim wyikladem „O sporcie węd- 
larsiktm na górskich rzekach". A tutaj nastąpiło ,«z- 
czcrowanit Nie czasem z tego powodu, że p, Mie- 
drńak zastał „nagle niedysponowany , ale że przy 
nadawaniu transmisji z Krakowa odczytu „o polskich 
hymnach narodowych" nasza radjostacja tak „ładnie" 
obsługiwała, że po 2 i 3 minutach wogóle podczas od­
czytu niczego zrozumieć nie było można. Je s t  to 
skandal nad skandalami. Różne perdoly głupie i 
niedorzeczne Ligonia nadaje się skwapliwie, lecz ła­
dny odczyt, to się tak nadaje, że pożali się Boże.

I za to się płaci!!? Możeby tak w przyszłości 
zaprzestano z tego rodzaju „przerwami" i nadawano 
również porządne programy. Również przecież do­
syć zarabia Auch-Professoi Ligoń w gimnazjum i w 
Teatrze i w „Gustliku”, żeby jeszcze jego nie własne- 
mi głupstwami mógt tumanić radjo-słucliaczy. A  mo­
żeby tak jaki trzecioklasista nauczył gimnazjum pań­
stwowego nauczył „profesors Stanisława Ligonia 
odmieniać rzeczownik „anekdota", który ma w 2-gim 
pi z.ypadku liczby mnogiej „anegdot" a nie jalk „berał 
w drugie Święto ten Aucft-Professor „anekdotów . 
Przepuszczać należy, że się to stanie, panie „profe­
sorze

„D u rn i Ś lą z a c y !
W pewnej restauracji w Katowicach sierlziaio so­

bie 4 Górnoślązaków przy stole. Byh to urzędnicy. 
W tem przychodzi jeden ze swoich i oświadczył do 
swego kolegi: „Choć, to  to sami durni Ślązacy1"  —
Oburzeni tem Górnoślązacy wszczęli protest. W szczę­
ło protest 3 z nich, a czwarty ledział, oświadczając: 
„Cóż wy chcecie z, obić, kiedy właściwie tak powinni 
nazwać „swoi" Górnoślązaków, że są durniami, że 
pozwalają sobie nietylko napluć, lecz i n a . . . .  ć na 
głowę!" Z powyższego jakkolwiek w restauracji wy­
nikłego zajścia wynika, że tak traktują już „swoi" 
Górnoślązaka.

Gdy jeden z wysokich dygnitarzy na Górnym 
Śląsku poszedł na odstawkę, a my napisaliśmy, że je­
den odszedł, clrugi przyszedł, to ten nowo przybyły 
dygnitarz się na nas oburzył, twierdząc, że akurat on 
przyszedł na Gomy Śląsk uszczęśliwić lud Górnoślą­
ski, chcąc go zbawić i wyrwać z paszczy smoka krzy­
żackiego, i chcąc jego wprowadzić na właściwie łono 
matki ojczyzny, ażeby ta go przytuliła do siebie j tko 
straconego cd wieków syns

Słowa owego dygnitarza są nam dosyć jasno zna­
ne, bo nawet świadka na to posiadamy, b mienić go 
niechcemy z pewnych względów, gdyz l-uo wie, czy 
po wymienieniu takowego nie postradałby ów świa­
dek poc-ady za to, że to powiedział „renegatowi K o­
stowowi.

Ale powiedzmy sobie Górnoślązacy, czyi godzi 
się, żeby ciebie nazywano durniem Śląskiem, zamiast 
Górnoślązakiem przez ludzi, którzy dzięki ludności 
Górnośląskiej i jej ofiarności tutaj przybyli? —  r zyż 
jeszcze dalej chcesz się kazać i dać poniżać przez te­
go rodzaju owce w wilczej skórze? Czyż jeszcze nie 
zdobyłeś się na tę odwagę cywilną że nie Niemiec 
pluje ci w wtarz, ale pośrednio „swoi" nazywają cię 
dunrrn Ślązakiem, śpiewaj jeszcze dalej, krzycz na 
Ca leadera, płać do Z, O. K. Z., rozbijaj zebrania, ka­
tuj du krwi twego braita, ażeby się wyśmiewał z tego 
twój' rzekom> brat, twój bratanek, który cię już tak 
uścisnął, w tej małości braterskiej że już metyłko 
pracę straciłeś, ale i mieszkanie, nie mogąc go 
opłacie

Zaznaczam, że na powyższe twierdzenia posiada­
my powody.

„Z p od  c z a p k i M o n o m ach a*4
„Kurjerek Krakowski gdy może przylepić łatkę 

albo Kongresowiakowi, albo Poznarczvkowi, a już 
najbardziej Górnoślązakowi, pisze wtedy olbrzymie 
artykuły zatytułowane: „Z pod czapki Mon om acha . 
Ta gazeta ale milczy jak zaklęta, gdy się rozchodzi o 
jednego ze „swoich".

Gdy niejaki Ł a s z c z y l i  z wydziału maszyno­
wego z D. K. P. Katowice jeden ze ,.s w o c h” zde- 
fraudował kilka tysięcy z pmnięazy przeznaczonych 
na powodzian w Małopolsee a przeszło 10C00 złotych 
z kaucji złożonej przez hrabiego Balestrema, to wtedy 
ta gazeta ani słówka o tem nie pisknęła.

Również ta sama gazeta milczy z powodu pooeł- 
nionego samobójstwa przez wyższego kontrolera 
Leona Grossera w łaźni Katowickiej, któremu groziła 
dyscyplinatka i inne rzeczy.

Mierzymy, że samobójstwo popełnione prze* 
wyższego kontrolera skarbowego Leonia Grossera 
ruógłe mieć to albo owe tło. Żałować musi każdy 
troje dzieci i zonę, którą tenże samobójca po sobie 
zostawił. To leży nietylko w interesie luazkoścl, aie 
również w interesie samego człowieczeństwa i katoli­
cyzmu. Nad ten. r on wadzie; się nie potrzebuj emv. 
Jak ie były motywy, że śp. Leon Grosser popełnił sa ■ 
rr.obojs,two i co go do tegc po>pc hnęło, w to me wcho­
dzimy.

Pozostaje nam tylko jedna rzecz, że to piśmidło 
z rynsztoku bruku krakowskiego zawsze ma pełną 
buzię, gdy się rozchodzi o jckiagókolwiekbądź Górno­
ślązaka, który choćby tylko 5 groszy sprzeniewierzył, 
powinien zdauiem tego pisemka stanąć przed sądem ■ 
a nawet być natychmiast aresztowanym.

Pomijamy i to bo o umarłych mówmy tylteO 
dobrze, że śp. Leon Grosser może nie bez powodu po­
szedł do wieczności, ale powiadamy, dlaczegóż  ̂ tc 
same piśmidćo, jakiem jest „Kurjerek Krakowski" za­
milczało o defraudacjach popełnionych przez -aszcza- 
^a? Podkreślamy, że mieliśnry artykuł prędzej goto­
wy, jak go miała „Polonia" lub „Gazeta Robotnicza". 
Opublikować go nie mogliśmy z powodu braku mie,3- 
ca. Z drugiej strony czekaliśmy, ozy „Gazet l Robot­
nicza" lub „Polonia" albo wogók inne gazety polskie 
ZGOOędą się na tą odwagę i zrobią z tej całej afery 
użytek. Przyszła nam’ najpierw w sukurs „Gezeta! 
Robotnicza", a po niej i „Polania", która nie napisała 
tego, co był napisał korespondent. Nie życzył sobie 
bowiem tego naczelny redaktor pan Zabawski.

My się tylko zapytujemy,; czy Pan Prezes Inżynier 
Dobrzyoki zechce nadal tolerować tego rodzaju rze­
czy, podczas kiedy on sam był micjattoiem tejże ;n:pre-. 
zy, że kolejarzom potrącono na powodzian w Mało- 
polsce a również, ze kolejarze składki składali na 
tychże lńeszcześliwych w najlepszej wierze, że skład­
ki te przyniosą pożytek biednym powodzianom, w 
Małopolsee. Niestety stało się inaozej, gdyż popeł­
nioną przez La1̂ czaka defraudację wszelkie sklad- 
kowanie i chęć do tego zamarły. Dziś każdy sobie 
kolejarz pcwiaaa: „Pocóż ja mam dawać składki, kie* 
dy ich inni ludzie dc własnych kieszeni dadzą.

Ale pytamy się redaktorów „Kurierku Kraków-; 
skieigo", dlaczegóż oni o tem milczą, a jeżeli piszą, 
dlaczegóż nie .przedstawiają sprawy w należytym 
świetle? Byłoby to coś dobrego dla wiadomości tejże 
gazety zatytułowanych zawsze: „Z pod czapk’ ido-, 
nomacha". A może pomogr wyżej wymienione sława, 
i przysłużą się nietylko D. K. P. Katowice i jej preze­
sowi, lecz również i sarnem kolejarzom, którzy tyle 
iaz-“ już ohary ponieśli i ponosili na korzyść naszych 
współobywatel? z znnych dzielnic. 1

A  m o że te ra z  u w ie rz ą ?
Rodakowski Józef

opinja
Tarnopol, dnia 28-go marca 1928 r.. 

Po zbadaniu zawiadamiam, ż e .Józef Rodakowski 
urodzony jest w Tarnopolu, liczy 40 lat życia, zamie­
szkał y swego czasu w Tarnopolu przy ul Kotlarew- 
skiego L. 20. czyta i pisze, bez m a jtk u , zawodu 
biurałista.

W ymiemony był karany dwukrotnie, a ta
wyr Sądu Wojsko w. w Przemyślu z ani a 29-go listo­
pada 1907 r. nr. 9584/gg. z par. 457, 459, 465 i z 
par. 212 5 miesiecy ciężkiego więzienia i pr~.sz Sac 
Wojskowy we Lwowie z dnia 20-go lutego 1901 L. 
1470 2 miesiące ciężkiego więzienia.

Dla informacji przesyła się wypis z księgi karnej 
odnośnie rzekomo niekaranego Józefa Rodakowskie­
go („koń lży i śmieje się") otrzymany właśnie z Tar­
nopola.

Dalsze inne o podobne' treści dowody, są także 
do dyspozycji.

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t c s  w Katowicach 
w Druitarni „V I T A", Katowice, — Redaktor 
odpowiedzialny- J a n  K u s t o s ,  Katowice.

♦  
*  
*  
*  
*

K A T O W IC E 1, iit. G liw icka tp 
_ _ _ _ _ _ _ _  ♦

Restauracja
właśc. IŚEMPNY

Pierwszorzędny lokal, z n a k o mi t a  k u c h n i a  £


